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    Sponad wody wstawała subtelna mgiełka – delikatny woal dający miękkość zarysowi miasta, którego panorama wyglądała stąd jak wąska, szara wstążka, ugóry postrzępiona wfantazyjne ząbki irozpostarta wzdłuż granicy wody inieba.


    Łódź kołysała się lekko namałej fali uderzającej miarowo oburtę. Rytm kołysania iplusk wody działały rozleniwiająco.


    Ludzie stanowczo zbyt wiele wymagają odżycia – medytował Sneer, wyciągnięty nadziobie łodzi. – Prawie wszyscy, wpocie czoła inaogół bezskutecznie, starają się osiągnąć to, comożna zdobyć prościej iłatwiej. Szukają szczęścia izadowolenia, nie próbując wcześniej dociec, cowistocie znaczą te pojęcia... Dla mnie, naprzykład, zupełnie niezłą realizacją idei szczęścia jest taka chwila, kiedy się leży nawznak kołysany falami, ogrzewany promieniami słońca... Kiedy naprawdę czuje się płynący czas. Rytm fali daje złudzenie, żejedynym toczącym się wokół ciebie procesem jest bieg czasu; czystego, wyabstrahowanego czasu, niewypełnionego niczym oprócz plusku fal oburtę. Jeśli możesz pozwolić sobie nato, bynie liczyć uderzeń fali iupływających chwil, jeśli upływ czasu nie wywołuje paniki wtwoim umyśle – jesteś naprawdę szczęśliwy.


    Uniósł powieki inie poruszając głową powiódł spojrzeniem pojeziorze. Wyglądało nato, żetylko nieliczni spośród milionów mieszkańców Argolandu podzielali jego pogląd nazagadnienie szczęścia. Wpolu widzenia Sneera kołysało się tylko parę żagli idwie motorówki, dryfujące leniwie bez napędu. Reszta łowców szczęścia kotłowała się wobszarze tamtego postrzępionego paska szarości, cooddziela ciemny błękit wód jeziora Tibigan odjasnego błękitu bezchmurnego nieba nad zachodnim horyzontem.


    Szczęśliwi czasu nie liczą – przypomniał sobie stare porzekadło. – Coś wtym musi być, skoro już dawniej tak mówiono. Ale ja ująłbym to inaczej: szczęśliwi, którzy nie muszą liczyć czasu.


    W sytuacji, gdy nie brak nikomu pożywienia, odzienia, mieszkania, anawet rozrywek – czas staje się wartością samą wsobie inie jest już tylko ruchomym tłem życia, pejzażem drugiego planu, umykającym bezpowrotnie zaoknem pędzącego pociągu. Czas jest głównym elementem rzeczywistości, nieodzownym składnikiem istnienia, trwania... Ajednak ludzie jak gdyby nie dostrzegają tego, nie doceniają znaczenia iwartości czasu. Żyje wciąż jeszcze starożytna maksyma: „czas to pieniądz”. „Pieniądz” stał się pustym słowem, zmarł wprocesie przemian społecznych, aowo bezmyślne, prymitywne podejście dozagadnienia czasu wciąż pokutuje wpowszechnej świadomości.


    Dlaczego? Dlatego zapewne – odpowiadał sobie Sneer wswych rozważaniach – żeprzytłaczająca większość ludzi,to wistocie rzeczy indywidua bezmyślne iprymitywne. Czyż bowiem tak trudno dociec oczywistej prawdy, którą on, Sneer, wykoncypował dawno temu, jeszcze jako student: przecież czas to poprostu życie. Życie jest skończonym kawałkiem czasu, który został ci podarowany jak czysta kartka dopokolorowania, zabazgrania albo zmięcia iwyrzucenia dokosza naśmieci. Czas to życie. Ażycie jest dla ludzkiej jednostki wartością tak cenną iunikalną, żegłupotą byłoby przeliczanie go najakiekolwiek inne dobra materialne...


    Skoro zaś oba te pojęcia – czas iżycie – sprzężone są tak nierozerwalnie, żewskali jednego ludzkiego bytu oznaczają wręcz to samo, wynika stąd, iż„wolny czas” oznacza „wolne życie”.


    Wolny czas to ten, którym możemy dysponować wedle własnego uznania. Największym bogactwem człowieka jest czas, który pozostaje zżycia poodliczeniu wszystkich godzin wypełnionych obowiązkami wobec społeczeństwa ikoniecznymi staraniami ozapewnienie sobie możliwości materialnego istnienia.


    Ideałem wolności byłaby zatem sytuacja, wktórej człowiek rozporządza całym swym czasem. Sneer konsekwentnie zbliżał się dotego ideału: zeświadczeń narzecz ogółu zwolniony był namocy praw obowiązujących wArgolandzie. Jego klasa nie predysponowała go dootrzymania obowiązkowego zajęcia; osobista inwencja italent natomiast pozwalały mu ograniczać dominimum krzątaninę przy zdobywaniu środków niezbędnych doprzyjemnego spędzania czasu wolnego lub, inaczej mówiąc, wolnego życia.


    Faktu, iżpowodzi mu się wtym świecie lepiej iżyje znacznie wygodniej niż innym posiadaczom tejże klasy, Sneer nie uważał zarzecz zdrożną: wedle bowiem założeń systemu społecznego, wktórym przyszło mu narodzić się iistnieć, idea „maksimum wygody iwolności przy minimum wysiłku iobowiązków” była perspektywicznym celem, stanem przewidywanym naprzyszłość dla obywateli wszystkich klas.


    Sneer uważał, żejedynie okrok... no, może odwa wyprzedza rozwój sytuacji społecznej, dystansując nieco przeciętnego statystycznie czwartaka, zdążającego – aczkolwiek wolniej, lecz wtym samym kierunku. Aprzecież, jak wiadomo, historia szanuje prekursorów wyprzedzających własną epokę, choćby nawet nie cieszyli się oni uznaniem współczesnych.


    Boczny podmuch silniej zakołysał łodzią. Sneer, leżąc nawznak, odruchowo rozpostarł ramiona, bynie znaleźć się wchłodnej wodzie jeziora. Dłoń natrafiła narozgrzane słońcem ciało dziewczyny, októrej prawie zapomniał, snując swoje rozważania.


    W ogóle to dziewczyna była zbędnym rekwizytem najachcie. Sneer nie zamierzał nikogo zabierać nadzisiejszą przejażdżkę. Upływu szczęśliwego czasu pragnie się niekiedy doświadczać wsamotności.


    Towarzystwa ludzi, azwłaszcza dziewczyn, Sneer miał dosyć – tam, nalądzie, wkolorowo-krzykliwej dżungli Argolandu, wzatłoczonych barach, naulicach, wkabinach hotelowych...


    Tylko znawyku skinął był dłonią, widząc łakome spojrzenia dziewczyny śledzącej jego ruchy, gdy dziś wpołudnie odcumowywał łódź odboi wbasenie jachtowym.


    Już pochwili żałował tego gestu, lecz było zapóźno: dziewczyna wpośpiechu upchnęła swą plażową torbę wskrytce bagażowej, pięknym skokiem znabrzeża szurnęła dowody ipokilku sekundach wynurzyła się przy burcie jachtu.


    Była dość atrakcyjnym egzemplarzem – młoda, najwyżej dwudziestoletnia, opięknie opalonej skórze iwmiarę pełnych kształtach – ale Sneer znał zbyt wiele podobnych, byspecjalnie zapalać się dotej właśnie, samotnie przechadzającej się poprzystani. Naszczęście, nie okazała się uciążliwą pasażerką. Wprawdzie bez żadnej zachęty zestrony Sneera ściągnęła górną część kostiumu, gdy tylko łódź znalazła się zafalochronem – traktując to zapewne jako minimum rewanżu należnego fundatorowi przejażdżki – ale potem, opalając się nadziobie jachtu, tuż Obok Sneera, niczym nie zakłócała toku jego myśli, może tylko interesującym kształtem swego dużego biustu, gdy wkraczał wpole jego widzenia przy większych przechyłach.


    Z niewielu zdań, jakie zamienili wczasie kilku godzin leniwego kołysania się nawodzie, Sneer dowiedział się, żedziewczyna ma naimię Gracja, żestudiuje nauki historyczne ispecjalizuje się whistorii myśli etycznej ery nowożytnej.


    Prezentowanie własnych, dość oryginalnych iśmiałych poglądów etycznych dwakroć młodszej odniego studentce wydawało się Sneerowi rzeczą nieodpowiednią. Rozmowa nainne tematy nie kleiła się jakoś iwkrótce Sneer zatonął wswoich rozważaniach. Kontemplacja czystego, nieskażonego niczym czasu pochłonęła go tak dalece, żedopiero przypadkowe dotknięcie ramienia dziewczyny uświadomiło mu, iżnie jest sam nałodzi.


    Dziewczyna potraktowała to dotkniecie jako rodzaj wstępu dodalszych poufałości iodpowiedziała uściskiem dłoni, jednakże Sneer nie podjął dalszej gry.


    – Wracamy – powiedział chłodno. – Zgłodniałem trochę.


    Już wnastępnej chwili pożałował tego wyznania, bodziewczyna – zupełnie bez skrępowania – spytała, dokąd pójdą nakolację.


    Sneer nie był skąpy, lubił nawet czasem słono płacić wdobrej restauracji zakolację zatrakcyjną młodą dziewczyną – to dodawało mu blasku woczach kolegów zjego środowiska inależało dokosztów reklamy. Wiedział jednak, czym to się skończy: dziewczyna najwyraźniej zwykła stosować fair play iażpaliła się dorewanżu, przy czym – zuwagi najej studenckie dochody – rewanż ów mógł wyrazić się tylko wjeden ściśle określony sposób. Awłaśnie dziś Sneer nie miał specjalnej ochoty nadamskie towarzystwo whotelowej kabinie.


    – Cóż... – mruknął, obracając wdłoni Klucz, niby przypadkiem wtaki sposób, bymogła dostrzec symbol klasy. – Wstąpimy gdzieś, nabulwarze...


    Nie zraziła się jego czwórką. Wręcz przeciwnie.


    – Myślałam, żejesteś conajmniej dwojakiem. Wżyciu nie widziałam czwartaka, który wynajmuje jacht nasześć godzin – powiedziała zuśmiechem, aSneer teraz dopiero spostrzegł, żedziewczyna ma wspaniałe, szarozielone oczy. – Musisz być bardzo zaradnym czwartakiem, jeśli cię stać natakie wydatki!


    Była widać przygotowana nawszelkie warianty rozwoju znajomości zprzypadkowo poznanym mężczyzną, bogdy nabrzegu wyciągała zeswej plażowej torby wytarte dżinsy iskąpą trykotową bluzkę, zwnętrza wypadła szczoteczka dozębów.


    – Dla mnie – mówiła, ubierając się nanabrzeżu – klasa nie ma znaczenia. Przy mojej specjalności, mogłabym zostać nauczycielką... No, może dziennikarką telewizyjną, ale to już wymagałoby bardzo wysokiej klasy... Więc najchętniej... chciałabym dostać czwórkę imieć dużo czasu...


    – Uhm... – mruknął Sneer kpiąco. – Kiedy się jest ładną imłodą dziewczyną, wystarczy czwórka itrochę tupetu.


    – Nigdy nie miałam wielkich aspiracji – powiedziała zewzruszeniem ramion, apotem, przyglądając się uważnie twarzy Sneera dodała: – Coś mi się zdaje, żenie bardzo ci się podobam? Wolisz pewnie intelektualistki.


    Sneer wyczuł wjej głosie nutę zawodu, aponieważ miał miękkie serce, objął dziewczynę iposzli razem wstronę centrum. Wiedział odpoczątku, żetak się to skończy. Jako czwartak, nie mógłby nawet tłumaczyć się koniecznością wczesnego wstawania dopracy... Dziewczyna była wsumie zupełnie niezła ibyć może naprawdę nie miała punktów nakolację. Sneer dobrze pamiętał własne problemy finansowe zczasów studenckich, adomłodzieży – zwłaszcza płci żeńskiej – miał zawsze bardzo przychylny stosunek.


    
      *
    


    Filip zbudził się znacznie później niż zwykle, spojrzał odruchowo nazegarek iwjednej chwili oblał się chłodnym potem. Zawsze tak było, gdy stwierdzał, żenic nie uratuje go przed spóźnieniem się dopracy. Towarzyszyły temu lekkie mdłości namyśl okolejnym tłumaczeniu się przed szefem personalnym. Pozycja Filipa nie była najlepsza, coraz częściej słyszało się ozwolnieniach, otrudnościach wuzyskaniu pracy przez takich jak on. Kiedy kończył studia, nie było ztym żadnych problemów: nawet niektórych czwartaków powoływano dopracy. Teraz trójka nie dawała żadnej pewności.


    Jego wewnętrzne poczucie czasu mówiło mu, żedzisiejszy dzień nie jest dniem wolnym odpracy. Umysł pracował jakoś opornie, nazwolnionych obrotach, głowa ciążyła podejrzanie. Dopiero podłuższej chwili, gdy wwyobraźni przeżył już swoje strachliwe skradanie się dopokoju personalnika, gdy już miał prawie obmyślone zupełnie oryginalne wytłumaczenie spóźnienia... przypomniał sobie nagle, żemoże spokojnie odwrócić się twarzą dościany kabiny izdrzemnąć się jeszcze kilka minut – tych kilka minut, które są najmilsze zcałego spania, kiedy to można, zacisnąwszy powieki, utrwalić wpamięci najciekawsze epizody zprześnionego snu...


    Filip był odkilku dni naurlopie. Spędzał go wprawdzie namiejscu, wArgolandzie, bowyjazd dokądkolwiek przekraczał jego możliwości finansowe, ale itak było przyjemnie: mógł wysypiać się dosyta, apotem przez cały dzień włóczyć się poaglomeracji, odwiedzać dzielnice, wktórych nie był odlat, spacerować wpołudnie wzdłuż brzegu jeziora Tibigan izpewną zazdrością spoglądać natych, cowynajmowali wspaniałe żaglówki iłodzie motorowe, bypływać nanich wtowarzystwie ślicznie opalonych dziewczyn.


    Świadomość, żenie czeka go dziś spotkanie zszefem, pozwoliła Filipowi napowrót zagłębić się spokojnie wpółsennych marzeniach. Niemiłe odczucia fizyczne ustąpiły, mięśnie żołądka rozluźniły się itylko lekki ucisk wskroniach zakłócał przyjemność tej chwili.


    Co mógł oznaczać ten lekki ból głowy? Filip próbował przypomnieć sobie wydarzenia wczorajszego wieczoru, lecz sen ogarnął go ponownie, wypełniając lukę wpamięci fantastycznymi wizjami.


    Musiało być jakieś piwo. Dużo piwa – przebiegło mu przez myśl, nim zupełnie zatonął wdrzemce.


    Około dziewiątej obudził się nadobre, przeskakując zesnu wjawę tak gwałtownie, jak zanurzona piłka wyskakuje napowierzchnię wody. Próbował jeszcze całą siłą woli czepiać się śnionego wątku, lecz sen wyrzucał go zsiebie zdecydowanie inieodwołalnie.


    Oprzytomniał zdziwnym uczuciem żalu izawodu, żenie dane mu było dośnić dokońca pięknej historii, którą przeżywał niezwykle realistycznie jako jej główny bohater.


    Zawsze tak jest! – pomyślał zpretensją dolosu, leżąc zzamkniętymi oczami. – Sen ucieka wnajciekawszym miejscu, aczłowiek, choć wie, żeto tylko sen, bezskutecznie próbuje przedłużyć go jeszcze choć ojedną chwilę... inigdy się to nie udaje. Apotem, choćbyś nawet zasnął, śnisz już coś zupełnie innego.


    Sen Filipa był naprawdę piękny. Odtwarzał go teraz, upajając się jego treścią, tak żenawet nie czuł trwającego wciąż bólu głowy.


    Nagle otworzył oczy iprzytomnie rozejrzał się popokoju. Jego ubranie było niezwykle porządnie ułożone nakrześle, pantofle stały równiutko... Tak, musiało być sporo tego piwa. Tylko ono wyzwalało wFilipie taką pedanterię. Był to nawyk zczasów studenckich, kiedy ojciec miewał doniego pretensje opicie piwa zkolegami ipóźne powroty dodomu. Równiutko ułożone ubranie miało świadczyć, żeFilip jest idealnie trzeźwy...


    Teraz ojciec nie zwracał już uwagi naowe, rzadkie zresztą, wieczorne powroty dorosłego syna zbaru, lecz odruch pozostał, tym silniejszy, im więcej kufli Filip opróżnił.


    Przecież to było... naprawdę! – Uniósł się nałokciu ipocierając czoło dłonią, mozolnie próbował oddzielić prawdę odsennych zwidów. – Ten człowiek, ten automat...


    W jednej chwili przypomniał sobie wszystko. Nie było tego wiele, ale... jakże cudowna była jawa, której reminiscencje powróciły wsnach!


    Wczoraj... Wczoraj... Wracał więc dodomu, pocałym dniu spędzonym naplaży, gdzie ukradkiem, spod półzamkniętych powiek, oglądał zgrabne sylwetki przechodzących dziewczyn. Zaczęły się wakacje akademickie, plaża pełna była studentek – radosnych, odprężonych ponapięciach letniej sesji egzaminacyjnej, wystawiających nasłońce iwiatr wszystko, codało się odkryć... aFilip, przesłaniając koszulą swoje jasne, piegowate ramiona, pokryte nieładną, różowawą opalenizną, marzył otym, bybyć jednym ztych wysokich, śniadych, ciemnowłosych chłopaków, szalejących jachtami pozatoce. Albo... Żeby chociaż móc wynajmować łodzie, przynajmniej raz naparę dni, nagodzinę, dwie...


    Wiedział, żeto zupełnie nierealne – przy jego zarobkach, najego skromnym stanowisku... Wwyobraźni tworzył sposoby osiągnięcia wyższych dochodów ilepszej pozycji wpracy,to znów wymyślał różnego rodzaju nadzwyczajne wydarzenia, przynoszące mu niespodziewane zyski...


    Wiedział doskonale, żenic takiego nie może się zdarzyć. Popierwsze dlatego, żenikt jeszcze nie zdobył fortuny leżąc naplaży iwymyślając najbardziej nierealne warianty swojej przyszłości... Apodrugie – zdawał sobie ztego sprawę – zwykle brakowało mu odwagi, bywprowadzić wczyn którykolwiek zeswych pomysłów.


    Filip bał się wszystkiego – nawet tego, coprzynosiła codzienność. Wtym bezpiecznym skądinąd świecie bał się odezwać głośniej, bynikt przypadkiem nie usłyszał jego głosu wybijającego się ponad średni poziom szumu zbiorowości, której był elementem. Bał się szefa personalnego ito było przyczyną porannych mdłości, gdy musiał wmyślach układać przekonywającą historyjkę tłumaczącą przyczynę parominutowego spóźnienia dopracy; historyjkę absolutnie różną odwszystkich wymyślonych poprzednio...


    Filip często nienawidził samego siebie zaswój lęk. Nieraz postanawiał, iżktóregoś dnia odważnie przyzna się, żepoprostu zaspał... lecz bał się nadal, mimo tej świadomości itych postanowień...


    Tam, naplaży, też odczuwał dotkliwie ten brak odwagi. Nie umiałby przyłączyć się dostudentów grających wpiłkę, zagadnąć którąś zdziewczyn... Czuł się mały, nieważny, niegodny niczyjego zainteresowania.


    Gdyby tak mieć jedynkę. No, niechby chociaż dwójkę! – myślał, widząc wmarzeniach siebie zasterem motorówki, zKluczem uwieszonym niedbale natasiemce przy kąpielówkach, aby wszyscy mogli widzieć, zkim mają doczynienia...


    Wierzył, żenawet dwójka robi wrażenie, jakiego zeswoją trójką nigdy nie byłby wstanie wywołać...


    Kiedy słońce skryło się zaścianą wysokich budynków okalających łuk plaży nad zatoką, ubrał się ipowlókł ulicami, bez celu, wnadziei, żewydarzy się jedna ztych niezwykłych przygód, które zmyślił – przygoda niosąca odmianę wjego życiu.


    Piwo dawało namiastkę takiej odmiany. Użyte wwiększej ilości sprawiało, żenapewien czas potrafił zapomnieć oswoich lękach. Poparu kuflach czuł się jak wówczas, gdy był studentem. Zrozrzewnieniem wspominał swój studencki, ubożuchny Klucz zawierający tylko skromną kwotę stypendium, wypłacanego wsamych czerwonych...


    Ten Klucz, zpustym miejscem zamiast oznaczenia klasy, wydawał się kluczem doprawdziwego, szczęśliwego życia: dawał potencjalnie nieograniczone możliwości... Puste miejsce mogło – teoretycznie – zapełnić się symbolem najwyższej klasy, apuste rejestry kont – okrągłymi kwotami zielonych iżółtych punktów...


    Wtedy, jako student, nie doceniał tej cudownej właściwości studenckiego Klucza. Marzył, byjak najprędzej ukończyć naukę, uzyskać klasę (oczywiście wysoką – to wówczas nie podlegało wątpliwościom), dysponować licznymi punktami wmiłych barwach zieleni iżółci...


    Ileż dałby teraz zatamto błogie poczucie pewności siebie...


    Na testach dostał ledwie trzecią klasę ito było początkiem jego fobii... Reszty dokonywała powoli świadomość ciągłego pozostawania nagranicy dzielącej zatrudnionych odrezerwowych. Dziś już trójka nie dawała żadnej pewności pracy, azazielone punkty coraz mniej rzeczy można było dostać... Znikoma liczba żółtych, jaką otrzymywał comiesiąc, topniała błyskawicznie...


    Powiedziałbym szefowi, coonim myślę – usprawiedliwiał się sam przed sobą, mijając witrynę baru – ale wówczas on skorzystałby zpierwszej okazji, bymnie wylać... Awtedy...


    
      
    


    [...]
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